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SPORTOWY LUTY 


(Inf. wł.). Jośli luty - to królują 
sporty zimowe, W kalendarzu wyda- 
rzeń sportowych dominują imprezy 
narciarskie i łyżwiarskie. W pier- 
wszej dekadzie miesiąca odbędą się 
między innymi mistrzostwa Polski w 
skokach i kombinacji norweskiej 
(Zakopane 1-7 II) oraz biegach nar- 
ciarskich (Jakuszyce 2-12 Il). Za 
granicą odbędą się liczne zawody o 
Puchar Świata we wszystkich pra- 
wie dyscyplinach zimowych, z al- 
pejskimi na czele. Ciekawe, czy 
ubiegłoroczni herosi nart - Marc 
Girardelli, Piranin Zurbriggen, Gun- 
de Svan, Thorny Morgren, Elena 
Vialbe, Vreni Schneider czy Mi- 
chaela Figini - potwierdzą swoją 
klasę? Wśród innych dyscyplin na 
czoło wysuwają się kolarskie przeła- 
jowe mistrzostwa świata w Getxo 
(Hiszpania). Faworyci to oczywiście 
Czechosłowacy, Belgowie, Szwaj- 
carzy i Holendrzy. My liczymy na 
miłą niespodziankę ze strony Sła- 
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halowych. Odbędzie się wiele imp- 
rez lekkoatletycznych pod dachem 
Między innymi wielkie zawody w 
Nowym Jorku - Panasonic Games, 
w Fairfax Mobil Miting, w Los 
Angeles - Times Games oraz w 
Sewilli - Placido Viagas. W kraju 
rozegrane zostaną mistrzostwa 
(Spała 17-18 II). Do Czechosłowacji 
zjadą się najlepsi piłkarze ręczni, by 
rywalizować w mistrzostwach świata 
grupy A. Również w halach będą 
zmagać się tenisiści biorący udział 
w ćwierćfinałach Pucharu Davisa 
Niestety, nasi gracze nie zaszli tak 
wysoko 

Spoza czystej rywalizacji sporto- 
wej najbardziej interesować będzie- 
my się losowaniem eliminacji Mist- 
rzostw Europy w piłce nożnej 
(Sztokholm 2 Il). Po nieudanych 
eliminacjach do mistrzostw świata 
liczymy, że do naszych futbolistów 
uśmiechnie się wreszcie szczęście i 
trafią do słabszej grupy 


Brnąc przez zaspy i śnie- 
gi kolędniczy orszak zbliża 
się do wioski. Te drew- 
niane lalki - postacie z 
krakowskiej szopki mistrza 
Zdzisława Dudzika obej- 
rzeć można na wystawie, o 
której czytaj na str. 3. 


Fot. M. Szymański 


Chytrusek... 


Pewien przedsiębiorczy Ja- 
pończyk podjął się produkcji 
tabletek pozwalających lu- 
dziom zbyt niskim na osiąg- 
nięcie normalnego wzrostu 
Świat tak uwierzył we wszech- 
moc japońskich wynalazków, 
że przyjął nowy specyfik z 
ogromną radością. 

Tymczasem chytrusek z 
Kraju Kwitnącej Wiśni wytwa- 
rzał rewelacyjny środek z... 
mielonego cukru. 


womira Barula. 
Luty to także sezon sportów 


H 


(ab) 
Fot. Z. Przybyłowski 


WIT-ek czyli Wakacyjny Infor- 
mator Turystyczny. 
Zbiera informacje od czytelni- 


ków - informacje czytelnikom 
przekazuje. 
Sezonowa agencja „,,Świata 


Młodych”. W każdym wakacyjnym 
numerze „Świata Młodych”. 


% WIT-ek w grudniu dostał tę 
zabawną karteczkę: „W/IT-ku tą 
kartką rozpocznij nowy cykl w 
swojej pocztówkowej kolekcji. 
Pozdrawiają i moc uścisków z 
serca Tatr przesyłają - Zbyszek i 
Władek”. 


Chłopcy nie podpisali-się na- 
zwiskami (dlaczego?), prawdo- 
podobnie mieszkają w Kaliszu i 
mieli bardzo dobry pomysł. WIT- 


-ek dziękuje, pomysł „kupuje” i 
zaczyną zbierać dowcipne, za- 
bawne kartki z turystycznych 
szlaków. Pierwsza już jest! Kto 
przyśle następną? Kto następny 
rozpocznie taki zbiór? 

% Andrzej Czerski od trzech 
lat mieszka w Częstochowie i od 
trzech lat wraz z rodzicami i 
braćmi przemierza Jurę. Zimą, 
gdy jest śnieg, rodzina Czerskich 
robi to na biegówkach. 

„Bardzo lubimy to rodzinne 
wędrowanie. Udało się nam na- 
mówić na narty jeszcze dwóch 
moich kolegów i ich ojców. Oni 
wprawdzie wolą zjazdy niż biegi, 
ale w okolicach Częstochowy 
można także wcale nieźle po- 
zjeżdżać. 

WIT-ek namawia wszystkich 
na fajny narciarski spacer przez 
Sokole Góry. Można z Często- 
chowy dojechać miejskim auto- 
busem do Olsztyna, obejść 
wzgórze zamkowe od strony 
południowej i skierować się na 
wzgórza Lipówka i Biakło, zje- 
chać z nich w lasy Gór Sokolich 
(szlak czerwony „Orlich Gniazd"). 


Najwyższy szczyt - Pustelnica to 
400 m n.p.m. Ostry zjazd w 
dolinę i dalej szlakiem czarnym 
na południe przez przełęcz mię- 
dzy Donicą a Sokolą i zjazd 
lasem do wsi Biskupice. | tu 
znowu jest autobus miejski. Taki 
spacer usatysfakcjonuje nawet 
wprawnych narciarzy... Bardzo 
polecam!” 

%* WIT-ek bardzo chciałby 
pokazać wszystkim pomnik swo- 
jego ulubionego pisarza, Gusta- 
wa Morcinka. Może ktoś ze Sko- 
czowa, może ktoś ze szkoły 
noszącej imię Pisarza przyśle 
WIT-kowi zdjęcie skoczowskiego 
pomnika? Napiszcie, czy stwo- 
rzono muzeum Morcinka? 

% Ewa Ignasiak mieszka w 
Międzybrodziu Żywieckim (woj 
bielskie) i gorąco zaprasza do 
swojej miejscowości: „Można 
wejść na piękną górę Żar. U jej 
podnóża jest lotnisko. Ze szczy- 
tu startują szybowce i lotnie i 
jest wspaniały widok na Sołę i 
jezioro Żywieckie. Obok: stacji 
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| Wigilia... Wydaje się, że była już tak bardzo dawno 
temu. A jednak w wielu z Was do dziś pozostały 
| spokój, pogoda i ciepło tego wieczora. Oby ten 


nastrój towarzyszył nam wszystkim przez cały rok! 


naszych sercach ciepło, radość | spokój. 
Życzymy tego Wam wszystkim. 

Ania Klajn 

korespondentka HSI „ŚM” 


PS. Duże „Dziękuję” za pomoc w organi- 
zacji Wigilii dla Ani, Pawła | Kamila z 
Kętrzyna. 

Fot. Paweł Pawrowski 
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Większość drużyn ma własne zwyczaje, 
święta... My obchodzimy harcerską Wigilię 
W tym roku postanowiliśmy zorganizować ją 
z całym szczepem 

Uroczystość rozpoczęła się o 17.00. Pier- 
wszym punktem programu - oczywiście po 
obrzędowym otwarciu zbiórki - był konkurs 
na najsmaczniejsze ciasto, gdyż każdy 
zastęp przygotował i przyniósł inny wypiek 
Jury stanowili wszyscy obecni. 

Później zapaliliśmy świeczki, śpiewaliśmy 
kolędy... Nie zabrakło również prezentów od 
św. Mikołaja - każdy harcerz został obdaro- 
wany przezeń notatnikiem i gwizdkiem. Dzie- 
lenie się opłatkiem wspaniale pomogło nam 
poznać innych członków szczepu. 

Trzy godziny upłynęły niepostrzeżenie. 
Rozstaliśmy się z żalem, ale i z solennym 
postanowieniem urządzenia Wigilii również i 
za rok. 

Nie miało to żadnego znaczenia, że praw- 
dziwa Wigilia Bożego Narodzenia przypada 
dopiero dwa dni po naszej. 

Darek Jemielniak 
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U nas też był opłatek, kolędy, prezenty, 
były życzenia. Niby tak jak wszędzie, a 
jednak... 

Pojechaliśmy całym szczepem na trzy- 
dniowy biwak do Kętrzyna. Tam, w harcówce 
naszych przyjaciół, postanowiliśmy przygo- 
tować prawdziwą wigilijną kolację. Zuchy 
ubierały choinkę, nakrywały do stołu, har- 
cerki wałkowały ciasto na domowy makaron, 
podgrzewały pierogi z kapustą i grzybami, 
układały na talerzykach śledzie. Chłopcy 
kroili przywiezione z Warszawy ciasta. 

Ostatnie przygotowania: Ewa z Marleną 
pobiegły po opłatki, Ania naprawia magneto- 
fon, ktoś stroi gitarę. Uroczyste, skupione 
miny. Ania rozdaje opłatki. Składanie życzeń 
trwa długo, długo... W oczach mam łzy, bo to 
nie są slogany typu „wszystkiego najlep- 
szego”. To są życzenia ludzi, którym dobrze 
jest ze sobą, którzy próbują się do siebie 
przystosować, uczą się trudnej sztuki bycia 


FE NOYNW 

Jestesmy pierwszy rok w ogólniaku. 
Zupełnie się nie znamy. A jednak dogadałam 
się z sołtyską klasową, aby zrobić... chrześci- 
jańską Wigilię. Mimo że nie mamy przecież 
pojęcia, jakie wyznania reprezentują ludzie w 
klasie. 

Pocztą wysłałyśmy do każdego kartkę 
powiadamiającą o terminie Wigilii i związa- 
nych z nią planach. Każdy chętny ma wrzu- 
cić do naszej skrzynki skarg i wniosków 
anonimową kartkę z narysowaną choinką. 

16 osób wyraziło swą gotowość - czyli 
organizujemy! 

Wprawdzie nie wiemy, kto będzie, ale na 
lekcji mówimy głośno w klasie: „Każdy przy- 
nosi potrawę wigilijną. Jaką kto chce..." 

Do zarządu PCK, gdzie załatwiliśmy noc- 
leg, stawiło się nie 16, a 17 osób! Przybyła 
też wychowawczyni. Do wieczora jest 
jeszcze trochę czasu. Atmosfera przy ubie- 


się być nasz nieduży szczep. 


wigilijny wieczór. 
było kolędy... Ale było i 


bez schematów. 


razem w gromadzie, w rodzinie, którą stara 


Potem było tak, jak w każdy prawdziwie 
Płonęły świece, słychać 
coś jeszcze. Ta 
trudna do uchwycenia atmosfera, duma, że I 
to wszystko przygotowaliśmy sami, że udało 
nam się wyrwać z kręgu codziennych spraw, 
by być ze sobą przez tych kilka dni. By choć 
ten jeden w roku wieczór przeżyć inaczej, 


raniu choinki, przygotowywaniu jedzenia, 
nauce śpiewania - jest wspaniała, ale dla 
mnie dziwnie niezrozumiała. Przecież w 
szkole tak się kłócimy! A tu? Tutaj każdy w 
każdym jest zakochany... 

wreszcie nadchodzi ten moment. Wie- 
czór. Pierwsza gwiazda. | nieważne, że to nie 
24 grudnia, nieważne, że cztery osoby naraz 
przygotowały taką samą sałatkę. Ważne jest, 
że lzka płacze. „Boże, przecież u mnie w 
domu nigdy tak nie było!” 


To świąteczne spotkanie pozostawiło w PS 


Nie tak dawno temu na jednym z 
okolicznych budynków ujrzałem ogło- 
szenie. Postanowiłem skorzystać z 
zawartej w nim propozycji i nazajutrz o 
wskazanej godzinie poszedłem na 
miejsce spotkania. Otworzyłem drzwi 
Niezwykle uprzejmy pan wskazał mi 
kolejne. Pukać - nie pukać? Nacisną- 
łem niepewnie klamkę. Drzwi ustąpiły. 

Znalazłem się w niezbyt dużym 
pokoju, prawie pustym. Pod oknem 
stały trzy biurka, na jednym z nich 
maszyna do pisania. Było jeszcze kilka 
krzeseł 


Cześć, chciałbym się do was 
przyłączyć 
- Cześć, nie ma sprawy! - niezna- 


jomy chłopak wydał mi się sympaty- 
czny. Zdziwiło mnie, że wyciągnął na 
powitanie lewą rękę. - Tak witają się 
skauci na całym świecie, my równiez 
Wojtek - przedstawił się 
Przedstawiłem się także i zapozna- 
łem z pozostałymi chłopakami Po 
chwili przyszło jeszcze kilku nowicju- 
szy, którzy byli równie jak ja zasko- 
czeni formą powitania. Przyjrzałem się 
ich mundurom: były ciemnozielone. 
Pod szyją granatowa chusta z żółto- 
-czerwonym paskiem na jednym z 
boków. *Nad' prawą =kieszenią .pro- 
stokątna, biało-czerwona naszywka, 
Wojtek, poprosił o ciszę 


- Wiecie jak się nazywam, poznaliś- 
cie też moich kolegów. Ta drużyna jest 
jedyną w naszym mieście. Do nie- 
dawna jeszcze nie była zalegalizo- 
wana. Ale teraz jest i możemy otwarcie 
działać. Naszym głównym zadaniem 
jest nawiązanie do tradycji polskiego 
harcerstwa z okresu międzywojen- 
nego. Poszukujemy wszelkich infor- 
macji o naszych poprzednikach, zdjęć, 
dokumentów, pamiątek. Nasze przy- 
rzeczenie i prawo różnią się od zetha- 
powskich... - Wojtek opowiadał jeszcze 
o przeszłości drużyny i o zadaniach na 
przyszłość. Przypomniał też, że mu- 
simy zaraz zaprojektować kartki świą- 
teczne, które wyślemy do przyjaciół 
drużyny 

Szybko poczułem się wśród nich 
dobrze, częściej zabierałem głos, 
trema minęła. Razem z innymi zająłem 
się redagowaniem gazetki. W tym cza- 
sie Mariusz rysował projekt kartki. 
Zbiórka zbliżała się ku końcowi. 

- Spotkamy się za tydzień, również 
o 17.30. Wybierzemy zastępowego 
nowo powstałego zastępu, jest też 
sporo innych rzeczy do zrobienia - 
powiedział drużynowy 

Pożegnaliśmy się tradycyjną har- 
cerską pieśnią i modlitwą 

Czy już wiecie, gdzie wstąpiłem? 
Oczywiście, do Związku . Harcerstwa 
Rzeczypospolitej. Wkrótce =kolejne * Ii 
wiademości+.o vdziałalności rnaszej> 
drużyny. w © ?.e ź 


Heniek 


BIURO POD 


e Chciałbym, aby w mojej biblioteczce znalazły się 
książki Zbigniewa Nienackiego z serii „Pan Samo- 
chodzik”. Ich tytuły to: „Nowe przygody Pana Samo- 
chodzika”, „Pan Samochodzik i zagadki Fromborka”; 
„Pan 
Samochodzik i złota rękawica”, „Pan Samochodzik i 
Winnetou”. Mogę te książki odkupić lub wymienić na 
komiksy z serii „Tytus, Romek i A'Tomek" księga XVII 
i XIV oraz książki Karola Maya. Oto mój adres: And- 
rzej Krzywda, ul. Powstańców 22, 46-083 Siołkowice 
Stare. 


Samochodzik i tajemnica tajemnic”, „Pan 
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NAUCZYCIEL na lekcji fizyki do uczniów: 

- Kto się zgłosi pierwszy na ochotnika do 
odpowiedzi przy tablicy, dostanie o jeden sto- 
pień wyżej! 

W klasie zalega cisza i nagle wykrzykuje 
Mądrala: 

- Ja się zgłaszam pierwszy! Proszę mi od 
razu postawić trójkę..! 

* 

MĄDRALA pyta Iksińskiego: 

- Od pewnego czasu masz dziwny zwyczaj 
ciągłego załamywania rąk i pukanie się palcem 
w czoło. Co to ma znaczyć? 


— Wiesz, ostatnio. zbyt „często. oglądałem 


POS zi izad || mecze naszej reprezentacji piłkarskiej... 
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Recepta na zdobycie 
chłopaka 


Chodzimy do kl. VI i jesteśmy 12 
-latkami. Denerwują nas takie dzie 
wczyny, które dla zdobycia chło 
paka szałowo się ubierają My 
uważamy, żo nie jest ważny strój | 
modna fryzura. Dla zdobycia chło 
paka trzeba, naszym zdańiem, być 
życzliwą, kulturalną, miłą sympa 
tyczną i mieć dobre maniery. Tym 
sposobem  zdobyłyśmy miłych 
kumpli 

Drogi różowy paseczku, błagamy 
cię o wydrukowanie naszego listu, 
ponieważ chcemy pomoć innym 
dziewczynom, które chcą zdobyć 
powodzenie, a nie mają szałowych 
ciuchów z Peweksu 

Pigwa i Śliwa z Wrocławia 


Bardzo chciałabym 
mieć psa 


Bardzo kocham zwierzęta, a 
szczególnie psy. Moja mama, mimo 
wielu próśb, nie zgadza się na trzy: 
manie psa w domu. Twierdzi, że 
pies nie będzie żył wiecznie I kiedy 
zdechnie lub zginie, będę płakać i w 
domu będzie żałoba. Ma jeszcze 
wiele innych argumentów. Może 
nawet ma trochę racji 

Powiedzcie, co mam robić? Bar- 
dzo bym chciała mieć psa, mol 
rówieśnicy mają psy i bardzo im 
zazdroszczę. Wydrukujcie mój list 
może mama go przeczyta i zgodzi 
się 

Olka 


„Nowy” pomógł klasie 


Piszę ten list ze względu na Wasz 
stosunek do nowych uczniów. Z 
reguły uważacie, że „ten Nowy 
popsuł opinię klasie. Nie zawsze tak 
bywa 

W listopadzie doszedł do naszej 
klasy „nowy* chłopiec. Uczy się 
średnio i zachowuje wzorowo. Jest 
spokojny”i zrównoważony. Dobrze 
wpływa na chłopców z mojej klasy 


Dawniej byli oni dokuczliwi, za 
wzięci, niekoleżeńscy wulgamni 
Teraz 'są bardziej przyjacielscy 


nasza klasa tworzy wspaniałą pacz 
kę, a zawdzięczamy to „Nowemu 


Luśka z D.G 


Mam za swoje! 

W. trzeciej klasie (teraz mam 
lat) zaprzyjażniłam s 
Wszystko układało się pomyslnie az 
do momentu, gdy w VI klasie 
namówiła mnie na wagary 

Wagary wyglądały tak, ż 
łyśmy u Oli w domu; je 
w pracy. Gdy przyszła wywia 
wszystko się wyjaśniło. Jakie 
konsekwencje? 

Ja dostałam za swoje 
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„kochana” koleżanka La'a 
wina spadła na mnie, a przecież t 
ona mnie namów 

Jakby tego był ał 
krotna nieobecność w Sz 
mnie) też ną stała „zwa 
lona”. Ja jeste K i 
zona, jaza w 

Kochana 


coś! Nie wiem « 
też o wypowiedz 


Zrozpacz „Lukrecja 


OD REDAKCJI: Jeśli do tej pory nie 


udało Ci się wyjaśnić nieporozu 
mień i braku części winy (b nak 
byłaś na wagarachł), to już chyba 

bisz 


nic więcej w tej sprawie nie 
Masz nauczkę na 
powinnaś wyciągnąć z niej wnioski 


A jakie? Chyba sama już wiesz 
(bs) 


przyszłość 


Z Teresą Ambrożewicz - komisarzem wystawy „Hej kolęda, kolęda” zorganizowa- 
NA LŁLLLLl DECA KOJA ZOTGANIZOWA” 


nej w warszawskim Muzeum Etnograficznym rozmawia Teresa Maciszewska 


KTO DZIŚ 


POSTRASZY PANIENKI? 


- Czy w dobie wypraw kosmi- 
cznych i telewizji satelitarnej 
mamy jeszcze szansę stanąć oko 
w oko z prawdziwymi kolędni- 
kami, którzy wędrują od chaty 
do chaty z szopką, gwiazdą i 
turoniem? Czy też ślady ich 
obecności możemy znależć je- 
dynie w zbiorach muzeów etno- 
graficznych i w literaturze? 

- To zależy od regionu. Na 
wsi, szczególnie w rejonach 
podgórskich, w Beskidach, na 
Żywiecczyźnie, tradycja kolędo- 
wania żywa jest do dzisiaj. Pie- 
lęgnują ją mieszkańcy okolicz- 
nych wiosek, na co dzień często 
związani z przemysłem, mi.in. 
fabryką samochodów w Bielsku- 
-Białej. Jednak mimo pracy w 
mieście, nie zaniedbują oni zwy- 
czaju chodzenia po kolędzie, 
składania sąsiadowi życzeń 
wszelkiej pomyślności i wypicia 
kieliszeczka czegoś mocniejsze- 
go. Zwyczaj ten znały również 
dobrze wszystkie trzy XIX-wiecz- 
ne dzielnice dawnej Kongresów- 
ki - cały wschód, duże Mazow- 
sze (Łowickie, Kurpie, okolice 
Warszawy) oraz Pomorze. Tylko 
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na terenach zachodnich ponie- 
chano tego zwyczaju, powszech- 
nego w całej Polsce do końca lat 
30. naszego stulecia, Po wojnie 
próbowano go tępić zarządze- 
niami administracyjnymi, na 
szczęście do końca nieskutecz- 
nie. 

- Jak daleko szukać począt- 
ków tego osobliwego misterium, 
jakim jest chodzenie po kolę- 
dzie? W mrokach średniowiecza 
czy dalej? Z jakimi wydarzeniami 
można by je powiązać? 


- Chyba jeszcze dalej, w cza- 
sach pogańskich, kiedy ludzie 
obserwując przyrodę wierzyli, że 
zimową porą zamiera wszelkie 
życie. Bardzo obawiali się tych 
coraz krótszych dni, coraz słab- 
szych promieni słońca, nie mieli 
bowiem pewności, czy w końcu 
nie ogarnie ich wieczna cie- 
mność. Kiedy więc dokonywało 
się grudniowe przesilenie słoń- 
ca, a dnia zaczynało przybywać, 
lęk ustępował miejsca nadziei i 
radości, że oto świat rodzi się na 
nowo... 


- Co nam zostało „w spadku” 


Traperskie kostki 


1 
|| 


x Dobre rady Wagabundy. 
ratunkowe. 


po tamtych, 
obrzędach? 

- Kult, zielonego'w dominują- 
cym okresie ciemności, drzewka 
- symbolu życia łączącego 
wszystkie trzy sfery kosmosu: 
niebo, ziemię i podziemia oraz 
zwyczaj kolędowania w maskach 
zwierząt - niedźwiedzia, turonia, 
kozy, które symbolizowały wital- 
ne siły i płodność boga pod- 
ziemi. Mawiano przecież: „gdzie 
koza chodzi, tam się żyto rodzi”, 
„gdzie jej stopy, tam będą kopy”. 

- Z czasem świat boski ze 
światem ludzkim przemieszał się 
i złączył jeszcze bardziej dokład- 
nie... 

- Od X wieku, z chwilą przyję- 
cia chrześcijaństwa, o tej samej 
porze świętujemy moment naro- 
dzenia Chrystusa. Wydarzenie to 
przedstawiano dawniej w kościo- 
łach w postaci szopek lub też 
krótkich widowisk, tzw. interme- 
diów, dawanych przez młodych 
księży lub zakonników podczas 
mszy. Ogół wiernych z reguły 
nie radził sobie dobrze z czyta- 
niem, więc żywe obrazy bardziej 
przemawiały mu do wyobrażni. 
Na przykład widowiska o królu 
Herodzie pisane były w zako- 
nach zachodniej Europy już w X- 
-XI wieku. 

- Ciekawe jaki wygląd miały 
tamte najdawniejsze szopki?.. 

- Zgodny z przekazem biblij- 
nym, a więc stajenka, żłób z 
nowo narodzonym, Matka Boska 
i św. Józef. Do dziś, w klasztorze 
karmelitek w Krakowie zacho- 
wały się drewniane figurki Świę- 
tej Rodziny z XIV wieku. Jed- 
nakże później zakaz wystawiania 
w kościołach szopek rucho- 
mych, wydany w połowie XVIII 
wieku, sprawił, że narodziła się 


najdawniejszych 


Począwszy od drugiego dnia 


świąt aż do Trzech Króli, barwne 


tłumy przebierańców z szopką, 


gwiazdą i turoniem, kozą lub 
niedźwiedziem kolędowały od 
zagrody do zagrody. Te zwie- 
rzęce postacie pochodzą z wo- 


jewództw nowosądeckiego, kroś- 
nieńskiego i blelskiego 


szopka świecka, wędrowna. Cho- | 
dzili z nią poprzebierani żacy 


miejscy, kuglarze, uboga lud- 
ność wiejska. | 

- Bogaci właściciele ziemscy 
lub tzw. drobna szlachta sza- 
raczkowa nie kolędowała? 

- Nie, bo im nie wypadało 
„dziadować” po chałupach. 
Wizyta u gospodarza, czy to po 
przedstawieniu z szopką, czy 
tylko po odśpiewaniu kolęd, czy 
też po odegraniu biblijnego wi- 
dowiska o królu Herodzie, koń- 
czyła się złożeniem domowni- 
kom życzeń wszelkiej pomyśl- 
ności oraz prośbą o trochę 
grosza lub czegoś do zjedzenia. 
Najchętniej więc uczestniczyła w 
obrzędzie tym wiejska biedota i 
kawalerka. 

- Dziś w miastach barwnych 
przebierańców z turoniem i 
gwiazdą ani na lekarstwo. Ko- 
lędy słychać z taśmy lub telewi- 
zora, gospodarza nie ma kto 
dobrym słowem uszanować, 
dzieci i panien na wydaniu nie 
ma kto kłapiącą szczęką postra- 
szyć. Co nam mieszczuchom 
oprócz oglądania wystaw takich 
jak ta w Muzeum Etnografi- 
cznym pozostało? 


- Słynny konkurs szopek kra- 
kowskich, organizowany od 1937 
roku (z okupacyjną przerwą) do 
dziś. Jeszcze w XIX wieku mó- 
wiono o szopce kaliskiej, radom- 
skiej, lubelskiej, warszawskiej, 
ale dziś tradycja budowania 
miejskich szopek poza Krako- 
wem już nie istnieje. Mamy w 
swoich zbiorach największą, bo 
blisko trzymetrowej wielkości 
szopkę - okazałe, błyszczące i 
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meteo jest zbiornik wody, z któ- 
rego woda spada do elektrowni 
szczytowo-pompowej. Stąd prąd 
wędruje w głąb Polski...” 

% Między Bochnią a Lima- 
nową leży Wiśnicz - śliczne mia- 
steczko, 150 lat temu prawnik z 
Bochni - Leonard Serafiński, 
zbudował w Wiśniczu letniskowy 
dom. Wtedy mówiło się o takim 
domu - wilegiatura. Do tego 
domku przyjeżdżał na wakacje 
przyjaciel rodziny Serafińskich, 
młody malarz Jan Matejko. Po- 
tem ożenił się ze szwagierką 
właściciela domu - Teodorą. | 
państwo Matejkowie z dziećmi 
także często zjeżdżali do Wiśni- 
cza, do Koryznówki. Koryznów- 
ka - tak nazywa się do dziś owa 
wilegiatura, w której teraz gos- 
podarzą spadkobiercy Leonarda 
Serafińskiego. Koryznówka jest 
odnowiona, a w trzech jej pomie- 
szczeniach identycznych jak 
przed laty urządzono muzeum. 
Są tu oryginalne meble, dro- 
biazgi, fotografie, kilka prac Ma- 
tejki. Muzeum nosi imię Jana 
Matejki, choć nie jest to na- 
prawdę muzeum poświęcone 
Malarzowi. Jest to*raczej mu- 
zeum tamtych lat. Zajrzyjcie do 
Koryznówki w Wiśniczu. Warto! 


W czasie zimowych wypraw zda- 
rzają się okoliczności, kiedy 
trzeba natychmiast coś prze- 
gryźć 

Dobrze jest mieć wówczas 
„traperskie kostki ratunkowe”, 
które można przygotować na 
zapas, przechowywać w lodówce 
i włożyć do kieszeni przed wyjś- 
ciem na wycieczkę 


Weż 100 g suszonych śliwek, 
50 g suszonych jabłek, 50 g wło- 
skich orzechów, 50 g orzeszków 
laskowych, 50 g mleka w pro- 
szku, czukatą łyżkę miodu, czu- 
batą łyżkę dżemu, olejek zapa- 
chowy lub przyprawę cytrusową, 
suchy wafel, krakersy lub herbat- 
niki. 

Śliwki i jabłka posiekaj na jak 
najdrobniejsze kawałeczki, orze- 
chy rozbij na miazgę. Owoce i 
orzechy zmieszaj dokładnie z 
mlecznym proszkiem. Dodaj 
miód i dżem, przyprawę, staran- 
nie ugnieć wszystko na jednolitą 
masę, a tę rozłóż na suchym 
waflu i przykryj drugim płatem 
wafla. Pokrój na kwadraty 4x4 
cm, każdą kostkę owiń szczelnie 
w folię aluminiową. Włóż do 
lodówki. Przed wyjściem na wy- 
cieczkę włóż do kieszeni! 


60 się zdarzyło 
nad Wartą? 


Druh Henryk Perzyński, zało- 
życiel i szef Manufaktury Piosenki 
Harcerskiej „Wartaki”, zaprosił 
nas w grudniu ub. roku na 


„Jesienne śpiewanki nad Wartą” 
Zaproszenie przyjęliśmy z ocho- 
tą, lecz przeciwne wiatry unie- 


możliwiły nam niestety wyprawę 
do Koła i udział we wspólnym 
muzykowaniu w gronie starych, 
dobrych znajomych. Żałujemy i 
obiecujemy poprawę, bo jak na- 
pisał druh Henryk: „Było ponoć 
sympatycznie (choć mnie nie. 
wypada chwalić). Odbyły się trzy 
koncerty z pełną frekwencją (po 
300 osób). Impreza nie tylko 
spłaciła się sama, ale 100 tys. zł 
przekazaliśmy na „Fundację 
Mielnica". Umówiliśmy się też, że 
za rok zobaczymy się - pewnie w 
szerszym gronie - na kolejnych 
„Jesiennych « śpiewankach nad 


. Wartą”. Aura spłatała nam figla, 
ale z repertuarem nie było kło- » 


Oprócz szopek - teatrzyków 
widowiskowych, w których wy- 
stępowały postacie znane z bib- 
lijnego przekazu oraz orszak 
świecki, znane były równieź 
skromniejsze szopki rzeźbiar- 
skie. Na Rzeszowszczyźnie na 
przykład nosiły one nazwę betle- 


| jek i ustawiano je w rogu izby, 


wysoko na półeczce 


bajecznie kolorowe dzieło mi- 
strza Zdzisława Dudzika, rozmi- 
łowanego w tradycji krakowskiej, 
a do niej komplet kilkudziesięciu 
drewnianych kukiełek, Diabła, 
Marszałka, Trzech Królów, Laj- 
konika, Żyda... Mamy proste, 
skromne szopki rzeźbiarskie, 
ustawiane w rogu pokoju lub 
pod choinką, zwierzęce maski 
przebierańców i kolekcję betle- 
jemskich gwiazd ze słomy i z 
bibuły... 

- Czy historyczne i polityczne 
wydarzenia ostatnich lat utrwa- 
lone zostały w tradycji ludowej i 
trafiły do szopki? Czy jest już w 
niej postać Lecha? 

- Nie, jeszcze nie, mamy za to 
w swoich zbiorach nowoczesną 
szopkę z kosmonautami i makaty 
z generałem i Wałęsą... 


Wystawa czynna będzie do 20 
lutego, kto jej dotąd nie widział, 
niech się koniecznie wybierze do 
Muzeum Etnograficznego, które 
jest czynne we wtorki, czwartki, 
piątki od godz. 9-16, w środy od 
11-18 (wstęp bezpłatny), a w 
sobotę i niedzielę od 10-17. 
Polecamy, zapraszamy. 

- Dziękuję Pani i za zaprosze- 
nie, i za tę rozmowę. 

Fot. Marek Szymański 


Druh Henryk Perzyński (w 
okularach) i jego ,„Wartaki”: 
do zobaczenia na kolejnych 
śpiewankach! 


<< 


potu. Zrobiliśmy podręczny śpie- 
wniczek (słowniczek) na wzór 
Andrzeja Starca - bardzo to 
pomagało we wspólnym śpiewa- 
niu'. Jeśli ktoś z Was jeszcze nie 
wie, co mógłby robić w czasie 
ferii, niechaj zbierze grupkę przy- 
jaciół i wspólnie z nimi przygotuje 
„Zimowe śpiewanki” nad Wisłą, 
Narwią, Bugiem, Sanem (niepó- 
trzebne skreślić!). |.napisze, jak 
się udały! (tem) 


Hod, ) 


ZNA ZYWŹ 
ZARZ E 


hia a' 


WA SOIYM H 


Na stokach (jeśli jest śnieg) 
należy przede wszystkim jeździć 
(z głową na karku!) na nartach, 
desce, sankach, zsuwać się na 
materacach, na śnieżnych ku- 
lach, skibobach... 

Od kilku lat na śniegu ma być 
bardzo, BARDZO kolorowo. 
Taka moda! Zawodnicy założyli 
różnokolorowe kombinezony 
upodabniając się do papug, szpa- 
nerzy snobując się na zawodni- 
ków też są niczym papugi, a my 
- my zwyczajni użytkownicy sto- 
ków nosimy kolorowe czapeczki, 
owijamy się kolorowymi szali- 
kami, koniecznie zakładamy ko- 
lorowe rękawiczki, możemy na- 
szyć na spodniach kolorowe łaty 
i też będziemy bardzo modni i 
weźmiemy udział w kolorowym 
zawrocie głowy! 


Narciarstwo można z powodzeniem i 
przyjemnością uprawiać także na nizi- 
nach. Coraz modniejsze stają się masowe 
biegi, w których najsłynniejszy - „Bieg 
Wazów” - odbywa się każdego roku w 
Szwecji. Sprawdzają się w tym 85- 
-kilometrowym maratonie dziesiątki ty- 
sięcy amatorów. U nas także organizo- 
wane są tego typu zawody nie tylko w 
miejscowościach podgórskich, ale rów- 
nież na Mazowszu, Suwalszczyźnie i Wy- 
byzeżu. Narciarstwo biegowe jest również 
w programie szkolnym igrzysk zimowych. 

W BIEGACH ZWYKŁYCH zawodnicy 
startują pojedynczo lub parami co 30 sek. 
lub co 1 min. W chwili startu zawodnik 
stoi nogami na linii startu. Sędzia uprze- 
dza na 10 sek. przed rozpoczęciem biegu 
słowem: „uwaga”, a na 5 sek. przed star- 
tem rozpoczyna liczenie: ,,5-4-3-2-1-ja- 
zda”. Czas na mecie liczy się w momen- 
cie, gdy noga wykroczna przekroczy linię 
mety. Całą trasę należy przebiec na nar- 
tach, w trakcie biegu wolno wymienić oba 
kijki lub jedną (np. złamaną) nartę. Do 
mety trzeba przybyć co najmniej na jed- 
nej z nart, na których nastąpił start. 
Zawodnik wyprzedzany przez innego 
zawodnika zobowiązany jest zejść z toru i 
przepuścić wyprzedzającego. 

BIEGI ROZSTAWNE (sztafetowe) roz- 
grywane są na podobnych zasadach. 
Zawodnicy każdej zmiany mają te same 
numery startowe. Linia startu musi być 
tak wyznaczona, aby każdy narciarz miał 
jednakową odległość do zbiegnięcia się 
torów (po około 50 m). Zmiana zawodni- 
ków następuje przez uderzenie ręką w 
bark partnera w tzw. strefie zmian. Kolej- 
ność przybycia na metę narciarzy z ostat- 
niej zmiany decyduje o ostatecznej kolej- 
ności całej drużyny. 

Fot. Z. Przybyłowski 


Szybko, szybko, coraz szybciej. Przez 
wiele lat biegano po prostu odbijając się 
kijkami i prowadząc równo narty po śla- 
<jach. Aż nagle pojawił się „krok Siton- 
nena”. Ten skandynawski narciarz poka- 
zał, że na nartach najszybciej biega się 
tak jak na... łyżwach. I to jest rewolucja, 
która pociąga za sobą ogromne zmiany - 
zmieniają się narty (będą krótsze i Iżej- 
sze), wydłużają się kijki, buty mają 
sztywną cholewkę wewnętrzną i stanowią 
z wiązaniami jedną całość. 

Międzynarodowa Federacja Narciarska 
jeszcze nie bardzo wie, co*z tą nowinką 
zrobić. W Calgary np. dystanse krótkie 
biegano „klasycznie”, a „długie” i sztafety 
stylem dowolnym. Krok łyżwowy był 
dozwolony. - „Łyżwami” szybciej, „klasy- 
cznie” > ładniej! 


KROK ZWYKŁY. Poruszamy się tak samo jak bez 
nart. Wysuwamy najpierw jedną nogę, następnie 
drugą. Wykorzystujemy w ten sposób zdolność 
ślizgania się nart i naprzemienną pracę ramion 
uzbrojonych w kijki. 

BEZKROK jest najłatwiejszym sposobem jazdy. 
Stojąc na nartach (rozstawionych na szerokość 
bioder) pochylamy się do przodu, odpychamy 
mocno kijkami i jedziemy wykorzystując poślizg 
nart. 

JEDNOKROK. Wysuwamy jedną nartę ao przo- 
du i jednocześnie mocno odpychamy się kijkami. 
Wykorzystujemy poślizg i dołączamy nartę drugą 
itd. 

DWUKROK. Wysuwamy nartę jedną, następnie 
drugą, odpychamy się kijkami itd. 

KROK ŁYŻWOWY. Ostatnio coraz częściej sto- 
sowany - przypomina jazdę na łyżwach. Tylko dla 
zaawansowanych - grozi kontuzjami! 

Gdy potrzebujemy pokonać dość strome wznie- 
sienie, proponujemy tzw. SCHODKOWANIE W 
BOK. Wygląda ono tak, jakby narciarz wchodził 
bokiem po schodach - do narty ustawionej wyżej 
dostawia się nartę dolną. 


| riacn: 
Stać na nartach i nie upadać. 
Jechać na wprost. 
Hamować. 
Skręcać i sterować skrętem. 
. Opanować technikę, czyli nauczyć się szukać 
szybkości a to znaczy „pozwolić nartom jechać”. 

Niemal każdy sezon przynosi coś nowego w 
technice jazdy, w tym „szukaniu szybkości”. Był 
telemark, była christiania, jazda rotacyjna, kontro- 
racja, śmig. Były „szkoły” austriackie, francuskie, 
szwajcarskie. | będą nowe! Może kiedyś będzie 
polska?! 

Zmienia się sprzęt. Zaczęło się od nart drewnia- 
nych, potem był metal, plastik, włókno węglowe, 
włókno szklane łączone klejami epoksydowymi, 
ślizgi z potylenu lub teflonu. Teraz wchodzą już na 
rynek thermo-ski - deska w zależności od tempera- 
tury śniegu twardnieje lub mięknie, są deski o tra- 
pezowych bokach, deski, które na czubach mają 
tłumiki drgań, tłumiki wibracji. Komputery usta- 
wiają wiązania, dobierają długości, ciężar w zale- 
żności od wagi, wzrostu, wieku i umiejętności nar- 
ciarza. Zmieniają się kijki - nie tylko „rosną lub 
maleją”, nabierają dziwnych kształtów. Zmieniają 
się materiały, z których są zbudowane. Zmieniają 
się ubrania - alpejczycy ubierają się teraz niczym 
hokeiści ochraniając ciało przed uderzeniami o 
tyczki. Prawdziwa rewolucja nastąpiła w butach - 
obecnie opracowano termowkładki i but układa się 
do stopy pod wpływem ciepła! Są buty z radiosta- 
cjami, są buty w własnym ogrzewaniem! 


RON 


Szus. Na zboczu ustawcie dwa 
kija rozwidlone u góry | połóżcie 
na nich poprzeczkę. Zjeżdżając 
staramy się przejechać bramkę 
tak, aby nie strącić poprzeczki. 


Berek. Narclarze rozbiegają 
się. „Berek” łapie przez dotknię- 
cie kijkiem piętki narty uciekają- 
cego. Złapany zostaje „ber- 
kiem”. 


Polowanie. Zabawę najlepiej 
przeprowadzić na świeżo spad- 
łym śniegu. Najlepszy narciarz 
zostaje „lisem” (oznaczony jest 
kolorową chustą). „Lis” pierwszy 
wyrusza w teren, kluczy, krzy- 
żuje ślady, stara się zmylić gonią- 
cych i chowa się. Po pewnym 
czasie jego śladem rusza reszta 
zespołu. Zwycięża ten, kto pier- 
wszy odnajdzie „lisa” i dotknie 
kijkiem jego nart. 

Sztafeta. Zawodnicy najpierw 
zjeżdżają do półmetka, a następ- 
nie wracają na górę do linii 
startu. Dotknięcie partnera z 
drużyny pozwala następnemu do 
kontynuowania sztafety. Zwy- 
cięża ten zespół, który uzyska 
lepszy czas. Takie sztafety mo- 
żna również przeprowadzać w 
terenie płaskim. 


Tor przeszkód. Trasę należy 
wyznaczyć w terenie pełnym 
naturalnych przeszkód (zjazdy, 
podejścia, nierówności), na któ- 
rych nie brakuje np. powalonych 
pni, rowów, zasp. itp. Wszystkie 
te przeszkody należy pokonywać 
bez zdejmowania nart. Na trasę 
wyruszają uczestnicy zabawy co 
1 min. O zwycięstwie decyduje 
czas jej przebycia. 

Tandem. Nie sztuka zjechać z 
góry samemu na nartach. Spró- 
bujcie zjechać na jednej parze 
nart we dwójkę. Spróbujcie też 
we dwójkę biec na jednej parze 
nart. 


1. Na nartostradzie tylko na nartachl 
2. Dobieraj trasę I szybkość do swoich umiejętności. 


3. Na nartostradzie w Polsce obowiązuje ruch prawostronny. 
Wyprzedza się z lewej strony. 


4. Nartostrada jest trasą zjazdową. Jeśli podchodzimy to tylko 
poboczem. 


5. Na nartostradzie obowiązuje zakaz postoju, zwłaszcza w mlejs- 
cach z ograniczonym widokiem na trasę. 

6. Wypadek na nartostradzie - zabezpiecz poszkodowanego, udziel 
pierwszej pomocy, zawiadom GOPR 


Rys. Eva Pruskova-Siedmicka 


Narciarski rekord szybkości na 
odcinku 100 metrów - 217 
km/godz. W Polsce rekord szyb- 
kości należy do Jacka Nikliń- 
skiego i wynosi 186,32 km/godz. 
Ten rekord był ustanowiony na 
Kasprowym Wierchu. 

k *k k 

Akrobacja narciarska i balet na 
śniegu starają się o prawo 
olimpijskie! 


ZUUU...S 


mkach, łyżwach 


WYŻSZA SZKOŁA JAZDY NA SANKACH 


© Za na sankach sporto- 
wych odbywaja się na specjalnych 
SaCZNYCh torach o długości 600- 
-1500 

Sanki. sportowe nie mogą być 
cięższe niż 20 kg. a rozstaw ich płóz 
nie powinien przekraczać 48 cm 
Ponadto nie mogą być uzbrojone w 
żadne urządzenia sterownicze oraz 
hamulcowe. 

Tor saneczkowy musi mieć co 
najmniej 8 wiraży | nachylenie nie 
większe niż 11 stopni. 

awody przeprowadza się w kon- 
kurencjach jedynek oraz dwójek. 
Panowie startują w czterech śliz- 
gach. panie w trzech (na torze 
skróconym). O lokacie decyduje 
suma czasów poszczególnych śliz- 
gów. 

© Jeżdzić na sankach (tych zwy- 
kłych) umie pono każdy. Chociaż... 
Najczęściej zmianę kierunku jazdy 
uzyskujemy przez hamowanie jedną 


z nóg. Głupio, żle! Ten sposób pro- 
wadzenia sanok zmniejsza prędkość 
| zupełnie zawodzi, Qdy stok jest 
zlodowaciały. A ponadto narażamy 
się na skręcenie lub zwichnięcie 
nogi. Odpryskujący od nóg śnieg I 
lód uderza w twarz. 

Zamierzony skręt można uzyskać 
innymi metodami: - przez nagły 
ruch barku i tułowia. Np. skręt 
tułowia w prawo - sanki pojadą w 
lewą stronę. Jednocześnie trzeba 
odciążyć tył sanek przez lekki skłon 
tułowia ku przodowi; 

— przez poślizg, który polega na 
skośnym do kierunku jazdy ułoże- 
niu osi podłużnej sanek. Warunkiem 
tego ułożenia jest odciążenie ich 
tyłu. Aby doprowadzić do poślizgu, 
wykonuje się w pozycji siedzącej 
powolny skłon tułowia w stronę 
odwrotną od zamierzonego skrętu i 
jednocześnie opad tułowia w tył. Z 
tej pozycji wykonuje się następnie 


szybki wyprost z jednoczesnym 
skrętem barków w kierunku zamie- 
rzonego skrętu; 


- przez tarcie ręką. Dobfz -J0st c 
tej 6 w. jeżdzio 
parami. Saneczkarz z 
trzyma się mocno partnera | odchy- 


lony do tyłu ręką (w rękawiczco) 
trze o stok. 

Uwaga na śledziel Rozróżniamy 
trzy podstawowe pozycje sanocz- 
karskie: siad prosty, siad z wychy- 
leniem w przód I alad z opadem w 
tył. Dwie pierwaz losują najczęś- 
ciej mało doświadczeni aanocz- 
karze. Przy trzeciej uzyskuje się 
największe szybkości. 

Ciężar ciała powinien być rów- 
nomiernia rozłożony na cało sanki. 
We wszystkich pozycjach zjazdo- 
wych nogi wyciągnięte są do przodu 
I przyciśnięte do czubów sanek (nio 
na płozach). Jedną ręką trzymamy 
sznur, druga trzyma się końca 
sanek. 

NAJBARDZIEJ NIEBEZPIECZNĄ 
POZYCJĄ ZJAZDOWĄ JEST TZW. 
ŚLEDŹ. UDERZENIE GŁOWĄ w 
PRZESZKODĘ MOŻE BYĆ TRA- 
GICZNEI 

Szczupakiem... na kulig, czyli 
kilka pomysłów zabaw na sankach. 

1. Równoczesny start saneczkowy 
w szeregu i zjazd „kto dalej" (start 
„z miejsca” i start „z biegu”). 

2. Jazda na czas, pojedynczo lub 


3. Rzucanie do celu w czasie 
zjazdu. 

4. Zjazdy w skos z wjazdem do 
bramki (wbite w śnieg gałązki). 

5. Slalom na otwartym stoku „na 
czas" | „na styl” (bez wywrotek). 

6. Skoki przez niski próg. 

7. Kto dalej „szczupakiem”. Kto 
po rozpędzeniu sanek na wyzna- 
czonym odcinku wskoczy na nie i 


dojedzie najdalej. 

8. „Wyścigi zaprzęgów” - dwóch 
ciągnie, jeden siedzi (na czas). 

9. „Wyścigi rydwanów” - dwóch 
ciągnie, jeden stoi na sankach 
trzymając się za dodatkową pętlę. 
10. Kulig z koniem, z biwakiem na 
leśnej polanie, z ogniskiem, pieczo- 
nymi kiełbaskami, śpiowem, lepie- 
niem batwana.. 


NIE BÓJ SIĘ, WEJDŹ 
NA LÓD! Od pierwszego 
kroku zaczynał nawet 
Grzegorz Filipowski. 

Przy stawianiu pierw- 
szych kroków trzeba się 
nieco pochylić do przodu i 
przy lekko ugiętych w ko- 
lanach nogach podnosić 
stopy kilka centymetrów 
ponad taflę. Te pierwsze 
kroki powinny być krótkie. 

Następnym ćwiczeniem 
jest przenoszenie ciężaru 
na lekko ugiętą w kolanie 
nogę wykroczną (na przy- 
kład prawą) i odpychanie 
się całą wewnętrzną kra- 
wędzią ostrza drugiej łyż- 
wy. | JUŻ... JEDZIEMY! 
Najpierw na obu łyżwach, 
aż do zatrzymania... | krok 
następny - odepchnij się 
ostrzem łyżwy prawej, cię- 
żar ciała na nodze lewei... 

NAJPROSTSZY SPO- 
SÓB HAMOWANIA: „pług” 
czyli palce nóg do środka 
a pięty na zewnątrz. Nieco 
bardziej zaawansowani mo- 
gą zatrzymać się przez 
lekkie podrzucenie ciała 


ku górze i jednoczesne 
zwrócenie obu łyżew pod 
kątem prostym do dotych- 
czasowego kierunku jazdy, 
z równoczesnym odchyle- 
niem ciała w przeciwną 
stronę. 


Czy wiesz, że w ŁYŻ- 
WIARSTWIE FIGUROWYM 
część konkursu jazdy in- 
dywidualnej polega na wy- 
konywaniu na lodzie aż 41 
figur zatwierdzonych przez 
Międzynarodowy Związek 
Łyżwiarstwa. Te obowiąz- 
kowe figury są jednakowe 
dla kobiet i mężczyzn; 
wykonuje się je na prawej i 
lewej nodze. Zestaw figur i 
to, na której nodze rozpo- 
czynać się będzie pierwszą 
figurę, losuje się przed 
zawodami. Podstawowymi 
elementami, z których ze- 
stawione są „figury obo- 
wiązkowe” to: łuk, wężyk, 
trójka i pętlica (patrz ry- 
sunki). Spróbujcie je wy- 
konać. Szybkość wykona- 
nia nie odgrywa roli. Waż- 
na jest dokładność! Zwróć- 
cie uwagę na „własny” 
rysunek na lodzie! 


parami (kto szybciej). 


Taniec czy matematyka? Aby tańczyć na lodzie 
nie wystarczy po prostu umieć tańczyć, dobrze 
jeździć na łyżwach, mieć poczucie rytmu - trzeba 
to wszystko oczywiście robić bardzo dobrze, a w 
dodatku - spełniać wymogi niezwykle szczegó- 


łowego regulaminu. W nim są — uwaga, uwaga! -. 


spis wszystkich kroków każdego z partnerów, 
zapis rysunku wybranego tańca na całym obsza- 
rze lodowiska, liczba kroków w takcie muzy- 
cznym. Wyobraźcie sobie, że regulamin określa, 
ile taktów danego utworu musi się mieścić w... 
minucie! W tańcu zwykłym np. 27 taktów, w tań- 
cach argentyńskich - 24, tangu-romantica - 28 
taktów. 

k * x* ? 

Tańce na lodzie w programie olimpijskim są 

dopiero od 1976 roku. 

k k.k 


W programach obowiązkowych jest 18 tańców 
(w każdym sezonie jeździ się tylko trzy wyzna- 
czone przez międzynarodową federację!). 

Są również „tańce obowiązkowe układu włas- 
negb" tzw. OSPD (original set pattern dance) - 
ale i tu jest mnóstwo ograniczeń. Stosunkowo 
najwięcej swobody jest w „tańcu dowolnym" 
choć i tu określony jest czas występu do 4 i pół 
minuty. Muzyka powinna być muzyką taneczną. 

kk 

Największy przebój w tańcach na lodzie ostat- 
nich lat - Anglicy Torvill i Dean w bolerze Ravela! 


EGZAMIN NA LODZIE 


Możemy mówić, że jesteśmy średniej klasy 
łyżwiarzami, jeśli: 

1 jadąc wolno w przód potrafimy rytmicznie 
wykonywać obroty ramion do tyłu; = 

— przy niewielkiej szybkości uniesiemy ramiona 
do góry i wykonamy skłon do przodu. Potrafimy 
sięgnąć ręką do nogi wykrocznej, będącej w fazie 
ślizgu; 

śm dużej szybkości zrobimy przysiad na obu 
nogach, a następnie raz na nodze lewej, raz na 
prawej; 

- po nabraniu prędkości uda nam się przysiad, 
a później przez szybki wyprost nóg I wyrzut rąk w 
górę - wyskok; 

- jadąc do przodu potrafimy wykonać szereg 
przeskoków z jednej nogi na drugą; 

- wykonamy „jaskółkę” na prawej i 
nodze (możliwie najdłużej). ; 

Egzamin można zaliczyć, jeśli wszystkie próby 
obyły się bez upadku! , . 


lewej 


NA DWÓCH 
OSTRZACH! 


© Do jazdy szybkiej używa się specjal- 
nych łyżew zwanych panczenami (od ich 
konstruktora - łyżwiarza rosyjskiego - 
Panszyna). Specjalna konstrukcja tych 
łyżew pozwala: rozwijać dużą prędkość. 
Są one jednak mało zwrotne i nie mogą 
być używane na małych lodowiskach. Tu 
wystarczają do wyścigów zwykłe hoke- 
jówki lub figurówki. Należy tylko lekko 
zwęzić szerokość ich ostrza: z 2,5 mm na 
1-1,5 mm oraz zmniejszyć wygięcie łuku 
ostrza (dla wydłużenia powierzchni styku 
łyżew z lodem). 


© Typowe tory do jazdy szybkiej mają 
obwód 333,33 m. Najmniejszy obwód 
toru, ale nadający się do treningów i 
zawodów, uzyskujemy na lodowisku ho- 
kejowym - 140 m. 


© Każdy tor podzielony jest na dwie 
części: wewnętrzną i zewnętrzną (1,5 - 5 
m szerokości każda). Po każdym okrąże- 
niu toru zawodnik z części wewnętrznej 
wjeżdża na zewnętrzną i odwrotnie. W ten 
sposób każdy ze startujących pokonuje 
jednakowy dystans. 


© Od prawidłowego i szybkiego startu 
zależą w dużej mierze późniejsze wyniki - 
zwłaszcza uzyskiwane na krótszych 
dystansach: 300, 500 i 800 m. A tak 
wygląda prawidłowe ustawienie na starcie 
(stosowała je nasza znakomita zawod- 
niczka, Erwina Ryś-Ferens, trzykrotna 
olimpijka i medalistka mistrzostw świata). 

Łyżwiarz na starcie ustawia się bokiem 
do kierunku biegu. Ciężar ciała rozłożony 
jest na obie, lekko ugięte nogi. Na zapo- 
wiedź „na miejsca” podjeżdża do linii 
startowej, ustawiając łyżwy równoległe do 
siebie. Łyżwa ustawiona bliżej linii star- 
towej nie może jej dotykać czubem. Kąt 
pomiędzy łyżwami a linią startową wynosi 
około 30-40 stopni. Płozy łyżew są oparte 
krawędziami wewnętrznymi o powierzch- 
nię lodu. Tułów pochylony do przodu. Po 
strzale startera zawodnik gwałtownie 
zwraca się w kierunku biegu i krótkimi 
oraz szybkimi krokami nabiera rozpędu. 


Wilki i owce. Na lodowisku ustawia się 
szereg łyżwiarzy - to „owce”, a po drugiej 
stronie czyha „wilk”. „Owce” starają się 
przejechać na stronę strzeżoną przez 
„wilka” tak, by nie dać się złapać. „Wilk” 
stara się dotknąć. jak największą liczbę 
„owiec”. Złapani stają się „wilkami”. 


Sztatety. Dwie sześcio-, ośmioosobowe 
grupy ustawiają się w rzędach przy gra- 
nicy. lodowiska. Na dany sygnał pierwsi z 
każdego rzędu jadą jak najszybciej do 
przeciwległej granicy. Dotykają ogrodze- 
nia lub innego ustalonego miejsca, 
szybko wracają i dotknięciem dłoni upo- 


4 


ważniają następnego łyżwiarza do biegu. 
Zwycięża ten rząd, który pierwszy wróci 
na swoje miejsce. 

Pistolet. Dwie osoby trzymając się za 
ręce rozpędzają się i robią przysiad na 
jednej nodze, drugą wysuwają do przodu. 
Która para dalej dojedzie? 

Karuzela. Stańcie dwiema grupami w 
jednym szeregu w ten sposób, by każda 
grupa była zwrócona przodem w prze- 
ciwnym kierunku i weźcie się mocno pod 
ręce. Niech środkowy łyżwiarz rozpocznie 
kręcić „młynek” w miejscu, stopniowo 
zwiększając szybkość. Cały szereg będzie 
wirował po obwodzie koła ze wzrastającą 
szybkością. 


Hokej. Powszechnie uważa się, że 


zaczął się w Kanadzie. Holendrzy twie- 


rdzą, że oni grali w „to” wcześniej. Irland- 
czycy dowodzą, że oni byli pierwsi, a 
Kanadyjczycy tylko pomysł „odgrzali”. 
Kto był pierwszy - mało ważne, najwa- 
żniejsze, że jest to gra światowa i chyba 
masowa. Jak wszystko i hokej się zmie- 
nia. Ulegają . zmianie przepisy - od kilku 
lat np. nad grą czuwają 3 sędziowie, 
wzmocniono kary, bo gra stała się bar- 
dziej agresywna. Zmienia się sprzęt, 
doskonali - kije, łyżwy a nawet krążki, a 
ubrania - to. już niemal zbroje: ochronne 


„bodiczki” na barki, ramiona, klatkę pier- _ 


siową, nałokietniki, nagolenniki, nakolan- 
niki z tworzywa sztucznego, grube spod- 
nie wyłożone pianką, ogromne rękawice, 
kaski z ochraniaczem podbródka (mło- 
dzież może występować w zawodach w 
maskach na całą twarz!). Dzięki nowym 
technologiom ubrania hokeistów ważą już 
nieco mniej - teraz około 9 kg. Bramkarz 
tylko jeszcze nadal dźwiga około 23 kg - 
na nogach „parkany”, rękawice - jedna z 
„odbijaczką”, druga z „łapaczką”, rodza- 


jem koszyczka do łapania krążka. Maski 


pełne z kratownicami... 


| 
| 


| Zielono mi (220) 


CZEKOLADOWE 
DRZEWO 


Owoc kakaowca w przekroju - jedna z 
odmian 
Rys. J.D. 


Czekoladowe drzewo oglądałem niegdyś w 
Berlinie Zachodnim przed dużym supersa- 
mem. Była to rzęsiście oświetlona choinka 
obwieszona.. tabliczkami czekolady Van 
Houtena i Sucharda. Ku utrapieniu dzieciarni 
choinkę ustawiono (niestety) na niedostęp- 
nym podwyższeniu. 

Jeszcze nikt do mnie nie napisał, że 
chciałby uprawiać czekoladowe drzewo. 
Przychodzą natomiast co miesiąc listy z 
zapytaniem, gdzie można dostać nasiona 
kakao. Kakao, podobnie jak czekoladę, 
otrzymuje się z nasion kakaowca i to jest 
właśnie to drzewo, które nas interesuje. 

Kakaowiec (Theobroma cacao) jest drze- 
wem tropikalnym rosnącym w naturze w 
dorzeczu Amazonki, w Ameryce Południo- 
wej. Uprawiany jest kakaowiec w gorących 
krajach, wzdłuż równika w Brazylii, Ekwado- 
rze, Wenezueli i Kolumbii, a także w Afryce w 
Ghanie, Nigerii i na Wybrzeżu Kości Słonio- 
wej. W naturze drzewo kakaowca wyrasta do 
20 m wysokości. Na plantacjach uprawia się 
drzewa małe, zaledwie 5-metrowe, które 
otrzymuje się z sadzonkowania pędów. 
Drzewa takie zakwitają i zaczynają owoco- 
wać w 3-5 lat od posadzenia, podczas gdy 
drzewa rozmnażane z siewu owocują do- 
piero po 10 latach. 

Bardzo ciekawe jest kwitnienie kakaowca. 
Drzewa kwitną bez przerwy przez cały rok, 
przy czym kwiaty wyrastają bezpośrednio z 
pnia i z grubych konarów, a nie z drobnych 


pędów jak u naszych drzew owocowych. 
Kwiaty są białe lub różowe do 2 Gm średnicy, 
bez zapachu I bez nektaru. Kwiaty są nie- 
atrakcyjne dla pszczół i Innych owadów 
zapylających, które nie interesują się nimi 
zupełnio. Kwiaty kakaowca zapyla malońki 
pajączek, który w nich właśnie znajduje 
pokarm. Po zapyleniu kwiatu bardzo szybko 
rozwija się owoc, który botanicznie jest mię: 
sistą jagodą, natomiast plantatorzy nazywają 
go strąkiem. Strąk ten ma 25 cm długości, 10 
cm średnicy | ma barwę purpurową lub żółtą 
po dojrzeniu. Od kwitnienia do dojrzewania 
strąka mija 5-6 miesięcy. Wownątrz strąka, w 
miąższu, znajduje się od 20-60 nasion oto= 
czonych śluzowałą tkanką. Dojrzałe strąki 
zrywa się z drzewa, rozcina na pół I wyjmuje 
nasiona, które wrzuca się do kadzi, aby pod= 
dać je fermentacji. Po fermentacji nasiona 
można łatwo oddzielić od śluzowatego miąż- 
szu. Płucze się je i suszy na słońcu lub w 
suszarniach. 


Pewno myślicie, że zmielone nasiona 
kakaowca to jest kakao, które kupujemy w 
sklepie. Właśnie tak, ale dopiero po grun- 
townym przetworzeniu. Nasiona kakaowca 
zawierają bardzo dużo tłuszczu, bo aż 45%, 
co sprawia, że po sproszkowaniu nie chcą 
się w wodzie rozpuścić ani z wodą zmieszać. 
Kakao spożywcze powstaje po odciągnięciu 
tłuszczu. Wynalazku tego dokonał po raz 
pierwszy prawie 150 lat temu holenderski 
kupiec Van Houten. Jeszcze później, w roku 
1876, w Szwajcarii, niejaki pan Suchard od- 
krył, że z kakao i z mleka można otrzymać 
coś bardzo smacznego i pożywnego, co na- 
zwano czekoladą. Teraz już wiemy, skąd 
pochodzą nazwy: kakao Van Houtena i cze- 
kolada Sucharda. W Polsce dużą fabrykę 
czekolady w Warszawie założył E. Wedel. 
Zapytajcie rodziców, dlaczego po wojnie E. 
Wedel zmienił nazwę fabryki na „Fabryka 22 
Lipca". 

Czy można uprawiać kakaowca w domu? 
Myślę, że tak, chociaż na pewno nie wyroś- 
nie on w:owocujące drzewo. Niestety nie 
widziałem nigdy sadzonek w żadnej kwia- 
ciarni. Być może, że się kiedyś pojawią, bo 
coraz więcej gatunków roślin tropikalnych 
jest rozmnażana metodą kultur „in vitro”, 
czyli w probówce, i dostarczana do 
kwiaciarni. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Ani Czekanowskiej z Zielonej Góry i innym 
czytelnikom pytającym o nasiona kakao 
odpowiadam, że nasiona takie są nie do 
zdobycia. Znacznie większa jest możliwość 
przywiezienia ukorzenionej sadzonki kaka- 
owca z-Europy Zachodniej, gdzie są kwia- 
ciarnie specjalizujące się w sprzedaży drzew 
tropikalnych. Jest to zapewne szansa dla 
niewielu, lecz jest szansą realną... 


CZY RYBA 
MOŻE 
UTONĄĆ? 


W tropikalnych regionach Azji wystę* 
puje dość liczna w gatunki rodzina ryb 
zwanych labiryntowymi lub łażcowatymi 
(Anabantidao), Żyją one w płytkich I bar- 
dzo ciepłych zbiornikach wodnych o bar- 
dzo bujnej roślinności. W takich warun= 
kach normalne ryby nie mogą egzystować 
z powodu niedostatku tlenu rozpuszczo- 
nego w wodzie. Ryby łażcowato oddy- 
chają jednak powietrzem atmosterycznym 
I nie są zależna od tlenu produkowanego 
przez rośliny wodne. Skoro już o tym 
mowa to warto wiedzieć, że duża Ilość 
roślin w zbiornikach nie jest wcale 
korzystna dla zwierząt żyjących w takich 
warunkach. Obumierające części roślin I 
same rośliny w czasie nocy pochłaniają 
duże ilości tlenu. Tlen wyprodukowany 
przez rośliny w ciągu dnia jest zużywany 
podczas nocy. W pewnych warunkach 
może dojść nawet do spadku ilości tlenu 
rozpuszczonego w wodzie poniżej po- 
ziomu niezbędnego dla życia zwierząt 
wodnych. Przed taką ewentualnością 
zabezpieczyły się opisywane przez nas 
ryby. 

Ryby labiryntowe są z reguły niewiel- 
kich rozmiarów i bardzo kolorowe. Stąd 
wielkie zainteresowanie akwarystów tą 
rodziną. Zwłaszcza 5-6-centymentrowe 
prętniki (Colisa sp.) i 10-15-centyme- 
trowe gurami (Trichogaster sp.) są znane 
wszystkim akwarystom i spotyka się je w 
każdym sklepie zoologicznym. Najwięk- 
szym przedstawicielem rodziny łaźcowa- 


tych jest gurami olbrzymi, osiągający 
długość do 50 cm. 
Wszystkie gatunki z tej rodziny są 


wykorzystywane w swojej ojczyźnie jako 
pokarm dla ludzi. Zwłaszcza kobiety i 
dzieci żajmują się połowem drobnych 


rybek w niewielkie sieci o małych 
oczkach. 
W niewoli ryby łaźcowate zjadają 


wszelkie pokarmy suche i żywe. Narybek 
wymaga jednak obfitości drobnego plank- 
tonu. Przy wykorzystaniu pokarmów 
sztucznych w żywieniu narybku, np. 
gurami mozaikowego, nie możemy liczyć 
na sukces. Natomiast gurami dwuplami- 
sty jest mniej wymagający — np. Mikrovi- 
tem można wykarmić niewielką grupkę 
narybku. 

Wszystkie łaźcowate są ciepłolubne i 
temperatura w ich pomieszczeniach nie 
powinna spadać poniżej 20?C, ale może 
wzrosnąć nawet do 32*C. Zwłaszcza pod- 
czas wychowu młodzieży wskazane są 
wyższe temperatury i lekkie przewietrza- 
nie wody. Natlenianie wody jest nie- 
zbędne, gdyż do wieku około 2 tyg. na- 
rybek musi oddychać skrzelami. Dopiero 
po 2 tyg. można zauważyć jak młodzież 
podpływa pod powierzchnię wody w celu 
zaczerpnięcia świeżego powietrza. Jeżeli 
rybom łażcowatym uniemożliwi się pobie- 
ranie powietrza atmosferycznego, wów- 
czas po prostu toną. 


ORZONIOFWE "POWT 


Samiec prętnika kartowatego (Collsa lalla) 


Akwarium z takimi gatunkami jak pręt- 
niki | skrzeczki nie musi być duże, 
wystarczy już 30-40-litrowo. Gurami na- 
tomiast wymagają zbiorników co najmniej 
80-litrowych, dobrze zarośniętych rośli- 
nami I o poziomie wody nie wyższym niż 
30 cm. Trzymamy zawsze 2-3 pary 
wspólnie w jednym akwarium. Samce 
podzielą je między sobą na rowiry i będą 
ich bronić przed rywalami. 

Dorosły samiec buduje na powierzchni 
wody gniazdo z pęcherzyków powietrza 
otoczonych jego lepką śliną. Takie pieni- 
ste gniazdo jest uzupełnione zwykle kil- 
koma korzonkami roślin wodnych. Pod 
nim odbywa się składanie jaj (tarło) i w 
nim następuje inkubacja ikry. Gniazdem i 
jajami opiekuje się samiec. Około 2- 
-milimetrowy narybek po rozpłynięciu się 
z gniazda rozpoczyna samodzielne życie. 

Każdemu miłośnikowi przyrody posia- 
danie akwarium z rybami łaźcowatymi da 
wiele przyjemności. Można podziwiać ich 
barwy, kształty, sposób rozmnażania się 
lub obserwować ich walki o rewiry i nie- 
codzienny dla ryb sposób oddychania. 
Skrzeczyki można nawet podsłuchiwać. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Występy przede wszyst- 
kim poza granicami kraju 
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Wieczorem nie mogłam zasnąć. Myślałam o nich 
wszystkich, o sobie z nimi, potem o Nacie, o Piotrze, o 
TAMTYM ogrodzie. | znów o nich - tutaj. Nie wiem, czy 
potrafimy siebie zaakceptować, przyjąć swoją inność. 
Oni moją, ja ich. Nie myślę o inności zdrowej i kalekiej, 
chodzi mi o inność drugiego człowieka. 

Wiem - nie mogę dłużej być Moniką Samą Dla Siebie. 
Tylko z Natą, która postanowiła, że najpierw powinnam 
być ja, potem mój świat, a na końcu ona. Dodatek do 
biednej, nieszczęśliwej siostry. Jak mogłam pozwolić, 
żeby tak układały się nasze stosunki? Szok? Na litość 
boską, minął już dawno. 

Nie wiem, co będzie po wakacjach. Szkoła, to pewne. 
Powinnam ją skończyć możliwie najlepiej. Skoro nie 
mogę być normalną dziewczyną, niech będę chociaż 
mądra. Zamiana! Na luz mogłam sobie pozwolić kiedyś. 
Przede mną, w przeciwieństwie do tych stojących mocno 
na własnych nogach, nie otwiera się WSZYSTKO. Muszę 
wiedzieć dokładnie, dokąd dojadę na wózku inwalidzkim, 
w jakie jutro. Skreślę z planu to, co nie jest dla mnie 
realne. Opracuję nowy plan TO JEST MOŻLIWE i na nim 
się skoncentruję. Spraw numer jeden będzie kilka - jedna 
może być pomyłką, a ja nie mogę sobie pozwolić na 
pomyłki. L 

Punkt pierwszy: SZKOŁA. Języki, mam podobno zdol- 
ności. W porządku, wykorzystam. Język ojczysty polski 


* wcale nie po, raczej przed. Wariatka, mówił Jurek Czap- 


ski przed każdym „polakiem”, kiedy zabierał się do 
wybiórczego *plagiatu mojego wypracowania. Dzwonek 


a 


przerywał mu jakieś zdanie w połowie, Jurek wzdychał 
serio pobożnie, wreszcie przestraszony. Miał wrodzone 
wybitne zdolności do innego przedmiotu - wuefu. Nie- 
użeli? - dziwił się rusycysta dokładnie wszystkiemu, o 
czym zająkliwie a żarliwie przekonywał go as boiska. Li, 
li, kiwał gorąco głową Jurek... Zatem polak. Nie o stopień 
chodzi, a o gruntowną, wręcz perfekcyjną znajomość. W 
porządku, zaczynam. | robię notatki. 

Punkt drugi pierwszy. Mam podobno sprawne ręce. Ja 
myślę, wyćwiczyły się. Nata orzekła... zostawmy. Ale fakt, 
nauczyłam się dobrze robić na drutach i nieźle szydeł- 


kiem. Pani spod berberysu pochwaliła. Wziąć to pod, 


uwagę! Młodości, ty nad poziomy wylatuj... w przy- 
szłości. Nic, nie muszę przez cały dzień motać włóczki. 
Można i co innego, choć pani od sweterków wspaniale 
zarabia: trzy emerytury, zwierzyła się. Najlepiej opłaci 
się, dopuściła mnie do zawodowej tajemnicy, robić gar- 
sonki i spódnice. Za pierwsze dużo płacą, drugie „macha 
się” szybko. | najlepiej ażurem. Leci ekspresem, 
kochana... Chwileczkę - a w formie innej niż berbery- 
sowa? Z włóczki można robić cuda, KOCHANA. Nie 
takie jak Nata, ale... 

Punkt trzeci pierwszy... projektowanie dekoracji! Oko- 
licznościowych i wystrój mieszkań. Niekiepsko (cytat z: 
Jurek Czapski), zrobiłam scenografię do Złotej rybki i 
Krasnala Hałabały. W siódmej klasie, dla maluchów. 
Teraz odpada, idiotko, od tego są plastycy z prawdzi- 
wego zdarzenia i z prawdziwym talentem. Koledzy Naty... 
stop, do diabła, temat nie do rozmowy w tym domu. 

Punkt czwarty... Mogę projektować MODĘ, różne ciu- 
chy dla młodzieży. Powinnam brać lekcje rysunków, 
Nata mi pomoże, zna... Zatwardziała idiotka! Zaraz, dla- 
czego? Można malować na płótnie! Na bawełnie. Na byle 
czym. Proste bluzki, spódnice. Nata nauczy mnie zszy- 
wać materiały na tej starej maszynie prababci (!), z 
ręcznie poruszanym kółkiem. Spódnice bomba, kolo- 
rowe, kloszowe, marszczone. Duże kwiaty. Niezmywalne 
w praniu farby. O Boże, wspaniale. TO mogę robić. Nie 
będę musiała wykorzystywać Naty, zwrócę jej wszystko, 
co przeze mnie straciła. Zwrócę jej WSZYSTKO? 
ZWRÓCĘ? 

Piąty... Mogę też haftować obrusy i serwetki do Cepe- 
lil. Nie znam żadnych ściegów, nienawidzę machać igłą, 
ale co to, BĘDĘ. Krzyżyki, to najłatwiejsze, jedno, z 


czego nie dostawałam u Krawczusi trój. Wybiorę - 
wymyślę, podpatrzę - znajdę dobre wzory. Nata odetch- 
nie, bo udam, że jestem szczęśliwa. | będzie mogła żyć 
normalnie. WRESZCIE. Praca -dom- ja, wciąż ja i moje - 
ze mną problemy. Które mam nieustająco i którymi ją 
doprowadzam do rozpaczy. Których powinna mieć, na 
Boga, dość. 

-. to może być biuro. Orbis. Informacja jakakolwiek. 
To może być wszystko, gdziekolwiek będą mnie chcieli. 

Zamyśliłam się na śmierć, dochodziła dwunasta w 
nocy. Nata spała albo udawała, że śpi. O czym ona 
MYŚLI po ciemku? Nie powinna być tylko ze mną. To 
gorsze niż samotność. Grzegorz... Jest podły. Postąpił 
podle. Zimny drań, śpiewała o kimś Teo. Śpiewała tak 
sobie, w jej wieku to nie może być o kimś. Grzegorz zos- 
tawił Natę przeze mnie. Kochała go. A teraz? Pracownia 
dom ja ja ja... Powinna gdzieś wyjechać. Drugie lato w 
Warszawie przypisana do siostry kaleki. Nie! Jeszcze nie 
może wyjechać. Nie poradzę sobie sama. Poręcze damy, 
gdzie można, jak w balecie, powiedział stolarz-fa- 
chowiec. SPECJALISTA. Tych poręczy nie ma. I długo 
będzie na nie za wcześnie. 

-.« Nata może iść do kina, na koncert, do teatru. Może 
się spotkać, z kim chce, pobyć nie ze mną. Zadzwonię do 
Grażyny Julisz, może do Kaliny... Przecież jej nie zapo- 
mniały tak naprawdę. To Nata pozrywała ze wszystkimi. 
Znów przeze mnie, bo nie chciałam... Odrobię to. Był 
Włodek, kolega ze szkoły, przychodził Grzmot-Cypisek. 
Pamiętam nawet numer telefonu i skomplikowany spo- 
sób łączenia. 

Nie mogę tego zrobić. 

Ale mogę zacząć dbać o nią. Jest wspaniała ta moja 
slostra i nie powinno być jej tak cholernie ciężko. 

Plotrl... Słyszysz? Powiedz, że wreszcie postępuję jak 
trzeba. To znaczy wiem, co mam robić. Powiedz, że 
Jesteś ze mnie zadowolony. Uśmiechnij się, proszę... 

Błagam go, żeby przyszedł we śnie. Nie słyszał. Czeka- 
łam na niego i czekałam. Budziłam się, I to był powrót z 
podróży w złą stronę. 

Oni też mi się rzadko śnili. Raz czy dwa... Nie rozumia- 
łam tego. Nie kochałam ich wszystkich za mało ani nie 
tak, jak nie trzeba. Nie ja byłam winna, że ich nie ma. Nie 
chcieli, czy: nie mogli przyjść? 

Cdn. 


Jest coś niezwykłego w tym, że jeden z 
symboli zimowej ornitofauny Polski sta- 
nowi sikora - drobny ptak owadożerny. 
Pisząc sikora - mam na myśli wszystkich 
sześć gatunków sikor (rodzaj Parus), jakie 
stale przebywają i gnieżdżą się w naszym 
kraju. Wszakże wszystkie one są małymi 
ptakami owadożernymi, spędzającymi u 
nas zimę. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
sikora, aby utrzymać swe ruchliwe ciałko 
przy życiu, musi zjeść tyle owadów lub 
podobnego pokarmu, ile sama waży - 
podziwu godne wyda się, że te właśnie 
ptaki natura zatrzymuje u nas na czas 
zimy. 

Na to, by się wyżywić, sikory muszą 
ciężko zapracować. Przez cały krótki 
zimowy dzień są w ruchu, bez przerwy 
szukają karmy. Ta ciągła krzątanina jest 
energetycznie kosztowna, wyglądałoby 
więc na to, że chcąc uzupełnić ubytek 
energii ptak musiałby zarazem odpowied- 
nio więcej jej stracić. Broni się przed tym, 
sięgając po pokarm kaloryczny, w tym 
chętnie po tłuszcz, podsuwany przez 
człowieka. A poza tym - wykazuje coś, co 
może nam, ludziom, wydawać się wścib- 
stwem, nadmierną ciekawością, brakiem 
bojaźni. W potrzebie zapuszcza się sikora 
w najciemniejsze zakamarki, a osobniki 
żyjące w pobliżu osiedli ludzkich pene- 
trują śmiało balkony, a nawet mieszkania, 
wlatując do nich przez otwarte okna. 

Ale najciekawszy z punktu widzenia 
ekologii jest zwyczaj tworzenia przez 
wszystkie sikory w chłodnej porze roku 
wielogatunkowych minispołeczności. 

Oto styczniowy mroźny dzień w jakiejś 
przysypanej śniegiem drągowinie sosno- 
wej. Ten przyrodniczo ubogi las teraz w 
dwójnasób wydaje się zamarły, opu- 
szczony przez wszystkich czworonogich 
czy skrzydlatych mieszkańców. A jednak 
naraz dają się słyszeć w koronach drzew 
delikatne szczebioty i pogwizdywania. 
Wśród igliwia migają sylwetki niezwykle 
drobnych ptaszków. W tym środowisku są 
to zazwyczaj: sikora czubatka, sikora 
czarnogłowa, rzadziej sikora sosnówka 
(lubiąca, wbrew nazwie, raczej drzewo- 
stany mieszane, a nie tylko sosnowe, i to 
starszych klas wieku), a do tego prawie 
zawsze mysikrólik - najmniejszy z na- 
szych ptaków. Często w takim stadku tra- 
fia się również owadożerny i nie odla- 
tujący na zimę pełzacz leśny. Członkowie 
stadka niezmordowanie przeszukują wszel- 
kie zakamarki pni i gałęzi, stale się przy 
tym odzywając i podążając za sobą 
Ciągłe wydawanie identycznych głosów 
przez przedstawicieli różnych gatunków 
służy komunikowaniu się; dzięki tym syg- 
nałom dźwiękowym stado nie ulega roz- 
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proszeniu w ogromnym masywie jedno- 
gatunkowego, monotonnego lasu. Jest to 
zatem jedyna w swolm rodzaju ptasia 
wyprawa łowiecka, która dość szybko 
przesuwa się wśród drzew. Dłuższa 
obserwacja wskazuje, że zazwyczaj krąży 
ona po pewnym obszarze i chętnie 
odwiedza w dość regularnych odstępach 
wybrane miejsca. Jaki interes mają ptaki 
różnych gatunków w tworzeniu wspól- 
nego stada? Czy nie robią sobie konku- 
rencji w zdobywaniu pokarmu? 

By na to odpowiedzieć, przenieśmy się 
do innego środowiska leśnego - do sta- 
rego lasu mieszanego lub grądu, gdzie 
rosną grubsze drzewa rozmaitych gatun- 
ków. Tu również napotyka się podobne 
jak w borach sosnowych zastępy łowiec- 
kie sikor i innych ptaków, ale o nieco 
odmiennym składzie gatunkowym. Nie 
ma tu związanych na śmierć i życie z 
borami iglastymi - sikory czubatki i 
mysikrólika, a zazwyczaj też sikory sos- 
nówki i czarnogłowej (o ile zdecydowanie 
brak drzew szpilkowych). Najliczniejsza 
jest w koczujących tu stadkach pow- 
szechnie znana sikora bogatka. Towarzy- 
szy jej - również dość licznie - sikora 
modra, a znacznie mniej licznie sikora 
uboga. Są razem z nimi pełzacze, ale tym 
razem dwa gatunki - leśny i ogrodowy. 
Dość często i licznie bywa w tym towa- 
rzystwie kowalik. Zdarzają się też poje- 
dyncze osobniki dzięciołów, zwłaszcza 
pstrych dużych. 

Otóż, kto miałby cierpliwość w zimowy 
dzień tkwić przez jakiś czas koło star- 
szego drzewa, okupowanego akurat przez 
takich skrzydlatych koczowników, zdo- 
łałby może zauważyć w ich pracy zasta- 
nawiającą prawidłowość. Oto ptaki róż- 
nych gatunków (i rozmiarów) mają swoje 
osobne strefy żerowania. Zewnętrzne, 
najcieńsze gałązki drzewa okupuje sikora 
modra. Podczas ich przeszukiwania czę- 
sto zawiesza się ona do dołu grzbietem. 
Nieco grubsze gałązki są terytorium 
bogatki. Tamże szuka pokarmu sikora 
uboga, wybierając jednak zazwyczaj nie- 
co grubsze partie. Zwłaszcza że stosun- 
kowo częściej niż inne sikory odłupuje 
ona korę (z rzadka zdarza się to i 
bogatce), dzięki czemu sięga do zaka- 
marków dla tamtych niedostępnych. Pień 
drzewa i grubsze gałęzie są żywiołem peł- 
zaczy. Swymi zakrzywionymi dziobami 
wydobywają ze szczelin kory owady oraz 
pająki i ich kokony. Po pniach wędruje 
również kowalik. Ale już sama technika 
jego poruszania się jest całkiem inna niż 
pełzaczy. Tamte pełzną w górę, podpie- 
rając się przy tym, tak jak dzięcioły, ogo- 
nami. Za to kowalik - odwrotnie, zsuwa 
się głową w dół. Już te różnice sprawiają, 
że pełzacze i kowalik nieco inaczej pene- 
trują pień. Zresztą - gdy stadko obsiądzie 
drzewo, pełzacze zaczynają penetrację 
pnia od dołu, zaś kowalik od góry, dzięki 
czemu tylko w niewielkim stopniu wcho- 
dzą sobie w drogę. Nadto kowalik jest w 
stanie rozkuwać korę, czego nie czynią 
pełzacze, zostawiając mu tym samym 
część spiżarni nie tkniętą. Jeszcze więk- 
sze możliwości mają dzięcioły, także peł- 
zające po pniach i konarach - mogą 
wszakże kuć w drewnie, a także wykorzy- 
stywać np. szyszki, wkleszczone w zagłę- 
bienia kory. W sumie ten ekologiczny 
podział ról funkcjonuje bez zgrzytów. 
Wynika on wszakże z naturalnego zróżni- 
cowania specjalności wszystkich zbierają- 
cych się w gromadkę gatunków ptaków. 
Wypada dodać, że dzięki tej specjalizacji 
drzewa są skuteczniej oczyszczane z 
owadów i ich larw, najczęściej ze szkod- 
ników leśnych. Tym bardziej opłaca się 
rozwieszanie w lasach karmideł tłusz- 
czowo-nasiennych dla sikor i ich krew- 
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niaków. Gdy mróz dokucza, a szron lub 
okiść pokrywa szczeliny pni, gałęzi, czy- 
niąc niedostępnymi naturalne źródła po- 
karmu, ten, sztucznie dostarczony, może 
być jedynym ratunkiem. Nie ma przy tym 
obawy, że karmidła odciągają ptaki od 
poszukiwania owadów - i tak będą upar- 
cie to czynić z naturalnej potrzeby... 


Tekst i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


POMAGAMY 
ptakom 


e Piotr Frosina, ul. Bergera 19, 89-400 
Sępólno Krajeńskie, woj. bydgoskie, 
latem urządził 2 pojniki, zawiesił 2 
skrzynki lęgowe typu B i 3 skrzynki 
półotwarte, na zimę zaś przygotował 3 
karmniki. ; 

e Tomasz Gazda, ul. Szarych Szeregów 
26/20, Opole, urządził na balkonie 2 kar- 
mniki i zrobił skrzynkę lęgową dla sikor. 

e Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 58 
we Wrocławiu, pod kierunkiem pani 
Danuty Wierzbickiej, opiekunki szkolnego 
koła LOP, opiekują się ptakami wodnymi 
licznie zimującymi na Odrze. Szkoła jest 
usytuowana na brzegu tej rzeki, toteż 
okazji do pomagania ptakom i ich obser- 
wowania nie brakuje. Podopieczni pani 
Danuty znoszą m.in. pieczywo dla kaczek 
i mew. Akcja pomocy ptakom trwa od 
wielu lat. Jest tym cenniejsza, że stanowi 
okazję do poznawania ptaków w naturze. 
Warto dodać, że wrocławski odcinek Odry 
i starorzecza odrzańskie stanowią jedno z 
najcenniejszych zimowisk ptaków wod- 
nych w Polsce. 


ornitologom 


e Adam Kuńka, ul. Szarych Szeregów 
16/50 b, 45-334 Opole, nadesłał bogaty w 
informacje list, w którym m.in. czytamy: 
„...Zimą zbierają się w miastach łabędzie 
na przezimowanie. Obserwatorzy mogą 
natrafić na ptaki z żółtą obrożą na szyl. 
Na obroży tej znajdują się 2 litery i 2 
cyfry. Obroże te nakładają ornitolodzy, a 
informacje o tak zaobrączkowanych 
osobnikach powinno się wysyłać do 
Gdańska. Ale wiele osób o tym nie wie...". 
Niebawem będą miały okazję dowiedzieć 
się szczegółów ze „Świata Młodych”, 
bowiem zamieścimy na ten temat konk- 
retne informacje! 


Zadania na luty 


1. Przyjrzyjcie się stadom koczujących 
sikor. Jakie gatunki ptaków przyłączają 
się do tych stad? Czy takie grupy obser- 
wujecie wyłącznie w lasach, czy również 
w innych biotopach? 

2. Obecna zima charakteryzuje się 
zmienną aurą. Jak reagują na te zmiany 
ptaki? 

3. Niezależnie od pogody - prowadzimy 
dokarmianie. Pamiętajmy, że krótki dzień 
i zimowy deszcz lub mgła są nie mniej- 
szymi przeciwnikami ptaków niż mróz i 
śnieg. 


fotoreportażu tel. 


mowane są na konto: Państwowy 
Bank Kredytowy III OM Warszawa, nr 
370015-5757-139-11. Za treść ogło- 


TURNIEJ 
WARCABOWY 


i „ŚM” 
prowadzi Romuald Frey (12) 


Zadanie 4 
Białe zaczynają | wygrywają. Należy wskazać, jak 
do tego doszło. Za prawidłowe rozwiązanie - 1 
punkt. 
Zadanie 5 
Białe zaczynają, po kilku posunięciach prze- 
chodzą na damkę | odcinają drogę ostatniemu czar- | 
nemu kamieniowi. Należy wskazać, jak do tego 
doszło. Za prawidłowe rozwiązanie - 3 punkty. | 
Zadanie 6 
Białe zaczynają | w kilku posunięciach zbijają 
wszystkie kamienie czarne. Należy wskazać, jak do 
tego doszło, Za prawidłowe rozwiązanie - 2 punkty. 
TRAW YNŁA 
Termin nadsyłania rozwiązań - 15 dni od daty 
ukazania się numeru. Rozwiązania należy przesyłać 
pod adresem redakcji „Świata Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa. Z dopiskiem na kartce 
pocztowej lub kopercie „WARCABY”. Wśród 
uczestników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiąza- 
nia tych zadań, rozlosujemy nagrodę-niespo- 
dziankę. 
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Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „.Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
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WYDAWCA: RSW  „Prasa-Ksiązka- 
-Ruch"”, Młodzieżowa Agencja wy- 
dawnicza, 04-028 M ozawca: al. Sta- 
nów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach i terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddziały RSW 


„„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 


pocztowe. 
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ZHJNANCNE MATYCHMUNSTĄ A 
TEN, KTO MI_MÓWIE, KE 4 


„REXS_TO SINRY _ WAN, 
o m. 


UCIEKAJĄ / JESTEŚMY 
URATOWANI | 


NĄSZA RAKIETA_ TYLKO 
Z WYGLĄDU PRZYPOMINA 
PRZEDPOTOPOWĄ. MASZYNĄ 
W GRUNCIE RZECZY JEST 
WYPOSAŻONA 

W NAJNOWOCZEŚWIEJSZE 
URZĄDZENIĄ, 
AHAIKAI HAI 


którą 


RZEPKLUB _ Żarty rysunkowe wyszpe- 
rała Anita Kowol, członkini 
klubu. 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


NOWE PAPIEROSY! 
Zaprojektowała Ola Kozłowska. 


zapisuję do Rzepklubu 


Cześć! 

Na ścianie Waszej klasy wisi 
Orzeł. Kiedy wiele lat temu zdarto 
mu z głowy koronę, Wasi dziadko- 
wie doklejali ją cichaczem, żeby 
Godło było Godłem. Bywało, że 
wylatywali za to ze szkoły. 


Wiele lat Wasz Orzeł bez korony 
był niemym świadkiem tych lekcji 
historii, polskiego i „obywatela”, 
podczas których, gdyby mógł, za- 
pewne schowałby głowę pod 
skrzydło. 


A teraz, gdy odzyskał prawo do 
korony, niech otrzyma ją od Was. 
Oto ona 


Wystarczy starannie wyciąć z tła i 
uroczyście dokleić Orłu Waszej kla- 
sy.Do zobaczenia! 


Wasz Rzep = A jak podobała ci się kolejka na Kasprowy Wierch? 
- Bomba! Zupełnie jak u nas po butyl.. 
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